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W rocznicę mojową. 
(1791I 1919)

„Witaj majowa jutrzenko,
«Świeć naszej polskiej krainie!1*

P.j Zanim jesacae nastał świt naszej 
wolności, zanim pierwszy Sejm odrodzonej 
Kzptej ustawą mianował dzień 3-go Maja 
Świętem Narodowem — przez sto lat z okła­
dem zwracały się serca polskie z dumą i nar 
bożeii&twem do pamiątki tego wielkiego 
dnia. Obchodzili uroczyście Król a Narodem 
pierwszą jego rocznicę w Warszawie — ob- 
ehodaauo pamięć Konstytucyi i za Ks. War­
szawskiego i w roku 1831 i później w dłu­
gich latach niewoli, na obcej, choć gościn­
nej, E*emi Francuzów, czy w tajgach Sybiru..

Dziś więcej, niż kiedykolwiek mamy pra­
wo i obowiązek święcić uroczyście pamiątkę 
Majowej Ustawy w wolnej Polsce. To, na 
co czekały całe pokolenia w niewymownym 
grudzie i krwawej męce — to, za co dzie­
siątki tysięcy kładło swe kości na tylu po­
lach bitew —- dziś nie jest snem tylko i pra­
gnieniem, ale rzeczywistością! „Słowo stało 
się Ciałem!14 Już nie będzie polski chłop w 
jtribcej sprawie i pod wrażymi znakami krwa­
wił — już jesteśmy sobą! Już zna nas i liczy 
się z nami świat!

Więc w dniu wielkiego Święta Narodowe­
go głowę przed Odwieczną
Sprawiedliwością, co nas na nowo zbudziła 
do życia! Pochylić nam głowę przed Polską 
dawną, która nie katowskim toporem, ani 
struganu krwi — lecz głębokiem img.ump.Tn 
wielkich Ojców naszych, wytrwałą j żmudną 
prącą kilku wielkich serc i umysłów odro­
dziła Naród! Pochylić nam głową przed Pol­
ską nową, która na starym zrębie, na da­
wnych fundamentach, zbuduje wielki gmach 

.’Ojczyzny, gdzie każdemu będzie dobrze, 
gdzie nie będzie wywyższanych i wzgardzo­
nych — gdzie dla każdego będzie miejsce, 
kto tylko zechce Jej szczerze i wiernie słu­
żyć!

Majowa Konstytucya — to testament 
Polski tej, co była, a także przykazanie tej, 
co nadchodzi! Ona związała nierozerwalnie 
Przeszłość z Przyszłością —- ona jest nie­
zbitym dowodem, że w dziele wolności przo- 
dowaliśmy zawsze Europie, dlatego, jak 
długO' Polski i świata, będzie ona zawsze 
uajjaśMejszym momentem dziejów naszych! 

Pierwszy artykuł w gazecie 
o Konstytucyi 3-go maja.

Numer 37.
Gazeta Warszawska 

W sobotę dnia 7 maia 1791
Z Warszawy dnia 7 Maia.
Rzecz od wieków żądaną, Seytn teraźniej­

szy Oyczyźnie swey przyniósł; a co tylu Kró­
lów próżno szukało, to Najwyższa Boska 
Opatrzność Panuiąeemu dziś Stanisławowi 
Augustowi pozwoliła szczęśliwie znaleźć, a 
to w sam dzień Znalezienia S. Krzyża, y tym 
sposobem tyle w Panowaniu te^cż Monarchy 

‘•gorzkich poniesionych Krzyżów hoynie osło­
dziła: przeto może iuż Król y z Narodem pod­
nieść radosny Głos słowy Dawida króla z 
podziękowaniem do Boga, iż podług miary 
tylu y tak długich dopuszczonych na Polskę 
gorzkości, nagrodzić raczył równą miarą ra­
dości: Secundum multiludinem dólorum 
meorum, consolationes Tuae laetificacerunt 
ayimam meam.

Tęgo to wieczney pamięci godnego dnia, 
między- jt^ynami Seymidącemi skojarzyła się. 

Rewołucya, nie na wzór owych dzisieyszych 
Zagranicznych buntowniczych y krwawych, 
ale miłością dobra Pospolitego spokoynie zje­
dnoczona y przyjęta została nowa Forma 
Całego Rządu; o czym następujące opisanie 
Sessyi Seymowey tegoż dnia odprawioney 
obszerniej opowie.

Zaszczytne świata.
Kraków, 3 maja.

(Re.) Naród czci, jak umie i może, swoich 
świętych.
W szarzy śnie życia, niewołnego krzepiliśmy się 

wspomnieniami świetnej przeszłości, szukaliśmy 
w niej wiary w lepszą przyszłość, czciliśmy o- 
fiarnych z krwi i mienia bohaterów licznych 
powstań i wskazywali na to, że krew ich i tru­
dy jeszcze pomszczone nie są.

Tylko te wspomnienia z przeszłości i praca w 
teraźniejszości pozwalały nam żyć.

Wśród wielu wspomnień na pierwsze miejsce 
wybiło się z latarni święto 3-go maja. To dzie­
ło wielkiej miłości, wielkiego ducha, wyrosłe w 
sercach i umysłach najlepszych w narodzie w 
trosce o jego całość i niepodległość, nie prze- 
brzmiało z chwilą unieważnienia go przez roz- 
zbiory. Potomni uznali akt Konstytucyi 3-go 
maja za testament, prawnie wszystkich spadko­
bierców obowiązujący. Nie było wprawdzie c- 
gszekutora testamentu, nie było sankcji pra­
wnej. Ale stały się nimi sumienia i dusze społe-

Bolszewiccy władcy uciekli 
z Piotrogrodu.

Kaków. Radio st. krak. z Helsmgsforsu: Po- I fakt ten ukryć przed wiadomością opinia puWL- 
twierdza się wiadomość, że bolszewicy opuścili | cznej w Rosyi.
Piotrogrod. Bolszewicy czynią wszystko, aby | —o—

Pierwsze starcie wojsk francusko-włoskich.
Zagrzeb. (PAT). Wojsko francuskie obsadziło 

most między Rjeką a Susakiem. Ponieważ Włosi 
mieli zamiar dotrzeć do Susaku, który był obsa­
dzony przez batalion serbski, komendant francu­
ski zawiadomił Włochów, że takiej próbie z ich 
strony przeszkodzi siłą zbrojną. W poniedziałek

Wilson chce pogodzić sprawę 
Adryatyku ze swemi 14 punktami.

Wiedeń. (PAT). B. kor. donosi z Paryża: Reu-1 
ten donosi: Wilson przesłał dnia 29 kwietnia 
do Rzymu mem.oryał w sprawie pretensyi wło­
skich co do Adryatyku. W memoryale tym mó­
wi Wilson, że pragnie sprawę Adryatyku pogo­
dzić z 14 punktami, swego programu pokojowe­
go. Zaznacza on dalej, iż jak to jest wiadomem 
na propozyeye rządu austryackiego, który o- 
świadezył gotowość do rokowań pokojowych, 
na podstawie 14 punktów, odpowiedział był, że 
punkty te nie mają już zastosowania do Austryi, 
ponieważ Austrj*a  daje swoim ludom autonomię, 
podczas gdy dziś samym tym ludom już pozo­
stawiono rozstrzygnięcie, czy chcą mieć autono­
mię, czy chcą być niepodległe. Otóż te ludy po­
witano sympatycznie na całym świecie — o- 
świadezyly, że chcą być niepodległenń pań­
stwami, względnie odłączyć się od Austryi. Wo­
bec tego, oświadcza Wilson, sprawa granic 
wschodnich Włoch przybiera nowe fomv. Wło- 

czeństwa. I tak mimo rozbiorów wcielano w ży­
cie prawo trzeciomajowe — a w każdą jego xo- 
eznieę coraz śmielej i głośniej przypominano, że 
tylko własne odrodzenie duclra oderwać może 
naród od łańcucha.

Święto 3-cio majowe od lat 28 stało się w 
całej Polsce świętem towarzystw oświatowych, 
u nas w Małopolsce świętem T-wa .Szkoły Ludo­
wej. Towarzystwa te poszły w masy, aby je dla: 
idei narodowej pozyskać. I jeśli dziś nie mamy 
powodu do zbyt słusznych narzekań na lud wło­
ściański, na masy robotnicze — to w znacznej 
części jestto zasługa idei Konstytucyi 3-go ma­
ja i wykonawców jej testamentu.

Ze świętem 3 maja połączyło społeczeństwo 
na wniosek zmarłego przed miesiącem ś. p. Star 
nisława Nowickiego składkowanie na cele po­
dniesienia oświaty i świadomości narodowej. 
Projekt Nowickiego, podniesiony 16 lat temu iw 
Krakowie, przyjął się szybko w całej Polsce. 
Dziś daje on dobrze ponad milion koron naszym 
towarzystwom na ich cele — w tern T. S. L. z 
udziałem około 350000kor. W ten realny sposób 
czci społeczeństwo swoje wielkie, dobre chwile.

Święto 3-cio majowe uważamy za symbol bu­
dującej się Polski. Potrzebujemy dziś tej wiary 
przodków w siebie, w wewnętrzną moc ducha, 
aby pokonać piętrzące się trudności Potrzebu­
jemy współdziałania wszystkich, aby dziełu po­
dołać. Potrzebujemy wydobycia z głębi serc 
wielkiego ogniska miłości i oddania dla sprawy 
publicznej, aby wyzyskać błogosławioną chwilę.

Oby przykład i wiara przodków były dla na< 
do czynu zbiorowego dla dobra. Rzeczypo&poli- 
wszystkich dobrym przewodnikiem w dążeniu 
naprzód — a dzień 3. maja był dniem jęcdniete 
tej, całej i niepodległej.

nastąpiło pierwsze starcie między wojskami fraa 
cuskiemi a włoskimi, które chciąły dotrzeć do 
Susaku. Włos*  musieli się cofnąć, pozostawili 
oni trzech rannych. Francuskie wojsko obsadzi­
ło Susak.

chy otrzymają na swej północnej granicy, tam 
gdzie stykają się z terytoryum austryackiem. 
wszystkie te koncesye, które im przyznał tra­
ktat londyński. Natomiast traktat londyński 
niema zastosowania co do uregulowania granie 
wschodnich. Dalej wylicza Wilson te terytorya, 
które mają przypaść Włochom, a mianowicie 
porty w Tryeście i w Poli, tudzież większa część 
półwyspu Istryjskiego. Natomiast przyłączenie 
Rjeki, albo innej części wybrzeża na południe 
od tego miasta do Włoch, byłoby nieuzasadnio- 
nem. Rjeka już ze względu na swe położenie, 
nie jest włoskim portem lecz międzynarodowym. 
Rjeka powinna otrzymać najdalej idącą autono­
mię. Dalej zaznacza Wilson, że jego zdaniem, 
wyspa Lissa, powinna być odstąpiona Włochom, 
a także i port we Walonie. Austryackie torty fi- 
kacye nad Adryatykiem mają być zniesjone,

(Dalszą telegramy wewmatrz numeru),
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RYJĄ I DRĄŻĄ BEZ USTANKU. — JAK SIE „CZAS" CIESZY PANEM RIVET. — 
AGITACYA W ARMII HALLERA. — SCENA NA STACYI W PIOTROWICACH. —

Kraków, 3 maja.
(xy) Nie można nieraz bez uczucia wstrę­

tu i wzgardy brać do ręki „Czasu". Organ 
neo-stańczykeryi naprzód przez cztery lata 
do spółki z finanseryą i socyalistami upra­
wiał politykę pseudopaństwowości berlińsko 
wiedeńsko-polskiej, a po bankructwie tej po­
lityki, znowu do spółki z organami „levy-cy‘ 
(jak mówi Nowaczyński), systematycznie ją­
trzy i judzi przeciw Komitetowi paryskiemu. 
Akcya ta, ubrana w formę niby rzeczowej 
krytyki, dyktowana jest niby ubolewaniem, 
żo nie wszystko w Paryżu idzie, jakby iść 
powinno, a Lloyd George i Wilson nie przy­
znają Polsce tego wszystkiego coby niewąt­
pliwie uzyskała, gdyby w Paryżu nie Dmow­
ski, lecz któryś z genialnych krakowsko- 
wiedeńskich polityków sprawował funkcyę 
przedstawiciela Polski wobec koalicyi.

Robota ta jest robotą Tartuffe‘ów polity­
cznych, nie cofających się przed żadną in- 
synuacyą, fałszem, przekręcaniem faktów — 
i świadczy, że hasło brudnych dróg w polity­
ce nie razi i dzisiaj sumienia panów z „Czar 
su". Robota ta jest tern wstrętniejsza i szko­
dliwsza, że sprowadza tylko wodę na młyn 
naszych ievycowowych i przewrotowych ży­
wiołów. A źródłem, z którego sączy się prze­
wrotna krytyka „Czasu", są zawiedzione 
ambicye osobiste i partyjne.

« * «
Neo-konserwatywna levy-cowa spółka nie 

cofa się też przed fałszowaniem opinii zagra­
nicą, stara się, bałamucić obcych korespon­
dentów, którzy naszych stosunków przecie 
dokładnie znać nie mogą i polegać muszą na 
udzielonych im informacyach. W ostatnim 
numerze „Czasu" znajdujemy na dwu szpal­
tach przedruk artykułu warszawskiego ko­
respondenta „Tempsa" p. Rivet „Czas" z 
lubością przetłumaczył tę korespondencyę, 
która aż nazbyt zdradza aktywistyczno- le­
wicowe źródło swej proweniencyi i zawiera 
oskarżenie polityki Komitetu paryskiego i 
stronnictwa dem.- nar., a obronę aktywistów 
konserwatywnych i radykalnych. Dla scha­
rakteryzowania tej korespondencyi wystar­
czy przytoczyć dwa ustępy:

„Prawdziwi mężowie stanu polscy, dy­
plomaci, gotowi jej służyć, finansiści, przed 
stawiciele starych rodów, Lubomirskich, 
Tarnowskich, Radziwiłłów, chłopi liberal­
ni, wszyscy oczerniani w Paryżu i Londy­
nie jako przyjaciele Berlina, trzymali się 
na stronie, aby nie skompromitować inte­
resów polskich, a również J siebie samych, 
skoroby spadła na nich odpowiedzialność

Trzeci Maja 
w Warszawie i na Kapitolu 

(1791—1798).
(St. P.) Przeszło sześć godzin trwała już 

428 sesya Wielkiego Sejmu — dzień miał 
się już ku schyłkowi, gdy biskup krakowski, 
Turski, z Gorzeńskim, biskupem smoleńskim, 
trzymającym Ewangelie, zbliżyli się do tro­
nu. Zaczęto czytać rotę przysięgi na uchwa­
loną właśnie kanstytucyę. Wśród ogólnego 
milczenia słychać było każde słowo króla, 
który przysięgę swą zakończył wierszem 
psalmisty: „Przyciągłem Panu i nie będę 
tego żałował..."

Z sejmowej sali Stanisław August w or­
szaku senatorów, posłów i dworzan ruszył 
do Katedry — dziedzińce zamku i ulice za­
pełnione były tłumami ludu — rozlegały się 
okrzyki: „Niech żyje króli Niech żyje Kon- 
stytucya!"

W starym kościele św. Jana król powtó­
rzył przysięgę, a potem biskup smoleński 
zaintonował: „Te Deum laudanum!“ Staro­
żytne mury brzmiały uroczystym hymnem, 
brzmiały nim ulice Starego Miasta — a ra­
dosny dźwięk dzwonów, mięszał sie z hukiem 

za jkieś niepowodzenie nieodpowiedzial­
nego. organu, stworzonego bez ich udziału 
w Paryżu".
O, tak, tak! Zapomniał tylko „Czas" do­

dać, że Lubomirscy, Tarnowscy i Radziwiłły, 
wtedy kiedy Dmowski bronił w Paryżu i w 
Londynie interesów polskich, jeździły do Ber­
lina i Wiednia, aby bić tam czołem przed 
władcami Niemiec i składać deklaracye, któ­
re oburzeniem przejęły społeczeństwo pol­
skie. Czy ci panowie byliby zaraz miłymi go­
śćmi w Paryżu? Jeszcze charakteryczniej- 
szym jest drugi ustęp:

„Autor tego listu słyszał nieraz od przy­
wódców ruchu litewskiego i ukraińskiego, 
że byłoby dla niemożliwem układać się z 
tą Polską, która zaprzecza indywidualno­
ści etnicznej ich ojczyzny. Polska, z któ- 
rąby gotowi byli się układać, to ta Polska 
obca imperyalizmowi, której nie dopusz­
czono do głosu w chwili, gdy powinno się 
szukać czegoś innego, jak rozstrzygnięć 
prowizorycznych."
„Czas" wnioskuje z powyższej korespon­

dencyi, że nawet oficyalnie opinia publiczna 
w Paryżu „wyzwala się z pod sugestyi" stron 
nictwa nar.-dem. My wnioskujemy tylko, że 
p. Rivet nie zoryentował się w stosunkach 
kraju, a dał się natomiast szkaradnie obała- 
mucić chytrym aktywistyczno- levy-cowym 
żywiołom w Warszawie. Sympatye, wyrażo­
ne przez p. Rivet Litwinom i Ukraińćom, ża­
lącym się na polski „imperyalizm" nadają 
tej korespondencyi specyalnie miły i chara­
kterystyczny zapaszek. Panem Rivet warto- 
by się bliżej zająć.

„Czas1 cieszy się tą korespóndencyą; my 
uważamy taką robotę za wielce szkodliwą 
dla interesów polskich.

* » •
Robota aktywistycznych i socyalistycz- 

nych żywiołów posługuje się wszelkiemi śro­
dkami. W dwu artykułach „Kuryera poznań-, 
skiego" p. t. „Koalicya a Polska" dr. Cele­
styn Rydlewski wskazuje, że fałszowanie o 
pinii odbywa się nietylko lansowaniem bała­
mutnych artykułów, ale także przez tłumie­
nie rzeczowych infornracyi przy współdziała­
niu różnych czynników, powołanycli do urzę­
dów za czasów rządów Moraczewskiego.

Najgorszą jednak i najniebezpieczniejszą 
grą, jest agitacya uprawiana przez byłych 
enkaenowców wśród wojska. Dr. Rydlewski 
piszę:

„Jak wiadomo, wydał był swego czasu na­
czelnik Piłsudski rozkaz, zabraniający wszel­
kiej agitacyi politycznej wśród wojska. Zda- 

dział... Na mieście pełno ludu — okna ka­
mienic iluminowane — do późnej nocy wrza- 
ła Warszawa radością i weselem..

Tak zakończył się jeden z najpiękniej­
szych dni w dziejach Rzeczypospolitej. 
Wśród cudnej gloryi blasków zaszło słońce 
dawnej Polski... wkrótce zasnuły niebo czar­
ne chmury, zagnane z trzech stron ziemi mo­
cami i rozpoczęła sie wiekowa Noc ciężkiej 
niewolił « « - «

Zaledwie kilka lat minęło od .tego wieko­
pomnego dnia — wartki prąd wypadków 
dziejowych burzliwie potoczył się nad na­
mi. Na ziemi polskiej trzech najezdników — 
król Stanisław August już leżał w grobie — 
a po szerokim świecie Legiony Dąbrowskie­
go szukały Ojczyzny, krwawym znacząc śla­
dem cierniową drogę swego pochodu po 
przecudnej ziemi włoskiej.

W kwietniu 1798 po całym roku ciężkich 
bojów, otrzymał Dąbrowski rozkaz pochodu 
na Rzym — więc z Rimini przez Ankonę, 
Spoletto ruszył ku Wiecznemu Miastu.

Dnia 3 maja wojsko polskie wesoło do 
Rzymu.

W trzech kolumnach, przy odgłosie bęb­
nów i trąb kroczyły marsowym krokiem od­
świętnie odziane bataliony nasze przez od­
wieczna stolice Cezarów. Lud rzymski z po­

wało się, że tym sposobem uzyskamy armię, 
służącą sprawie ogółu, a woluą od jakich 
bądź walk partyjnych. Tymczasem „enkae- 
nowcy" znani w armii pod nazwą „Piłsudczy- 
ków" uznali, że zakaz agitacyi politycznej 
odnosi się tylko do stronnictw narodowych, 
ich samych zaś nie dotyczy. Zaczęli tedy na 
wielką skalę uprawiać agitacyę, zasadzającą 
się na niestosownem wysławianiu Józefa Pił­
sudskiego, którego stawiają nawet ponad Ko­
ściuszkę, uwielbianiu rzekomego geniuszu 

militarnego niemieckiego, wymyślaniu na 
Francyę, na ofic erów-instr aktorów francu­
skich, na zacofany zabór pruski, podburzaniu 
przeciwko tutejszym władzom, a równocze- 
snein wychwalaniu Anglii, ale nie tej Anglii, 
która nam jest przychylnie usposobiona, lecz 
tej drugiej, w zrozumieniu Lloyd George‘a.

Ludzie ci, zaliczający się przeważnie do 
obozu socyti lis tycznego, agitują w scharakte­
ryzowanym powyżej duchu wśród wojska nie 
tylko na terenie Królestwa, ale także na te­
renie b. zaboru pruskiego. A chociaż wysiłki 
ich, jak dotąd nie odnoszą skutku, to prze­
cież próby wywołania fermentu trwają nadal. 
Takie same usiłowania robi się we Francyi 
wśród wojsk generała Hallera. Agitatorów, 
działających w myśl aktywistów, a umiesz­
czonych sprytnie w armii Hallera, wysyłano 
do kraju, aby wywołać wrażenie, że i’cała 
armia lialierowska tymże duchem jest prze­
siąknięta. W podróży swej z Paryża do War­
szawy byłem naocznym świadkiem w jaki 
sposób propaganda taka się odbywa. W po­
ciągu znajdowała się oprócz mnie misya fran­
cuskiego ministra Pralona, trzech oficerów 
halłerowskich i przedstawiciel Szwajcaryi, 
Francuz, mówiący dość dobrze po polsku. 
Za przybyciem do Piotrowic, pierwszej sta- 
cyi, znajdującej się w rękach polskich na Ślą­
sku cieszyńskim, przyjęli nas stacyonowani 
na dworcu żołnierze polscy, Cieszyruacy. Do­
wiedziawszy się, że w pociągu znajduje się 
minister francuski, zamierzali go powitać ja­
ko gościa i sprzymierzeńca. Zauważywszy to 
jeden z wspomnianych 3 oficerów, wysko­
czył z pociągu, i tonem równie gwałtownym 
jak brutalnym począł odwodzie naszych Cie- 
szyniaków od ich zamiaru, tłumacząc im, żo 
Francya zgoła nie jest naszym przyjacielem, 
ale raczej naszym wrogiem! Świadkami tej 
sceny byli oprócz mnie 3 panowie Polacy, 
którzy wsiedli do pociągu' warszawskiego w 
Szwajcaryi, oraz ów Francuz szwajc-, zna­
jący język polski. Z rozmowy z antyfrancu­
sko usposobionym oficerem przekonałem się 
później że o stosunkach, panującycli we” 
Francyi nie miał wyobrażenia. Ale łatwo so­
bie można wystawić, jaki zamęt wśród woj­
ska w kraju może wywołać tak usposobiony 
oficer, wysłany z Francyi jako agitator.

Lecz jaki cel może mieć taka akcya, skie- 

dziwem spoglądał na nieznane mundury, na 
obce twarze.

„W ich zbrojnem ciele dusza narodu Jaśniała, 
,,Na twarzy była rozpacz, a na czole chwała." 
Dzień był piękny. Trzema drogami bata­

liony weszły na kapitolińskie wzgórze 
tam dookoła posągu Marka Aureliusza sta­
nęły szyki, a generał Dąbrowski wjechał w 
środek. /

„Żołnierze! — tak przemówił. — Stanęli­
ście na szczycie góry, na której tylu wieków 
■lawa błyszczała: ona i wam towarzyszy! 
Pomnijcie, w jakim dniu wstępujecie tutaj, 
w dniu drogiej dla was pamiątki! Niech go­
dło sławy i miłości kraju w sercach waszych 
na zawsze pozostanie!"

Krótkie, żołnierskie słowa... Legion udał 
się na kwatery, zaś w rozkazie dziennym 
napisał Dąbrowski: „...we wszystkich, a 
zwdaszcza w tej, w jakiej się znajdujemy 
okoliczności, powinni Polacy zwracać 
siebie uwagę Europy nietyle liczbą, ile cno­
tami, wyższemi od tych, jakich się wymaga 
od zwykłego wojownika."

• * •
Był to dopiero początek długiej wędrówki 

„po lądach, morzach, piaskach gorących i 
mrozie — w pośrodku obcych ludów..." Po­
czątek dopiero przeszło stuletniej wałki $ 
niepodległość,
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rowana przeciwko naszym sprzymierzeńcom, 
a popierająca usiłowania nam wrogie? Nie 
znajduję innego wytłumaczenia, jak tylko to, 
że chodzi o cele czysto partyjne, aby zniechę­
cić do nas aliantów, co może spowodować 
utratę ważnych ziem, zwalić następnie winę 
i odpowiedzialność na znienawidzony „bur- 
żuazyjny“ rząd Paderewskiego, a obaliwszy 
go, stać się panem położenia. Kto znajdzie 
inne wytłumaczenie, niech nie ukrywa świar 
tła pod korcem, ale niech je wyjawi. Wiem 
wprawdzie dobrze o tern, że wybitni „enkae-

Ekspansya banków
Czesi, stawszy się w naszych oczach społe­

czeństwem kapitalistycznem, już na dłuższy 
czas przed wojną zaczęli rozszerzać organjza- 
cyę swojego kapitału także na Polskę. W Kra­
kowie otworzyły swoje filio wielkie banki .pra­
skie: 1) „Zivnosteneka Banka**  (Bank Przemy­
słowy, r. 1905); 2) „Ustredni Banka Ceskych 
sporitelen**  (Centralny Bank czeskich Kas o- 
szczędności) i 3) „Ceska prumyslova Banka**.  
We Lwowie powstały filie 1) i 2) oraz 3) „Praz- 
ska Uvcrnl Banka* 1 — filia (filia ,,Praskiego 
Banku kredytowego1*);  w Brodach również filia 
..Praaske U verni Banki11. W Warszawie „Dom 
Bankowy ks. Lubomirskiego**  przekształcono w 
towarzystwo akcyjne pt. „Bank Przemysłowy 
Warszawski**,  którego połowę akcyj (5 mil. re.), 
lub przeważną ich część nabyła również praska 
„Zivnost emska Banka11.

Portfel wekslowy tych instytucyi czeskich w 
Krakowie wynosił przed wojną przeciętnie 20 
mil. Kor.; licząc trzechmiesięazny okres wekslo­
wy. czyni to rocznie 80 miL K. Stan wkładek 
tychże filii 'wynosił przed wojną 18 mil. K., o- 
becnie do 40 mil. K. Ogółem wszystkie filie ban­
ków praskich, działające w b. Galicji (Kraków, 
Lwów, Brody) potrafiły skupić u siebie około 
150 mil. K. wkładek oszczędności, rachunków 
bieżących i wszelkich kapitałów polskich.

Liczny, persona! tych banków jœt przeważnie 
czeski, biurowość wewnętrzna czeska. Polaka 
nie dopuszcza się z zasady na żadne odpowie- 
dziainiejsze stanowisko.

Klientela tych banków w Polsce jest miesza­
na, większą częścią żydowską. O ile klientelę 
polską w miarę rozwoju banków polskich i ich 
sprawności opinia publiczna będzie mogła przy- 
niewolić do przestrzegania hasła „swój do swe­
go**,  o tyle z żydami —- będzie trudna, sprawa. 
Żydzi bowiem wrodzone mają zaufanie tylko do 
finansowych instytucyi obcych, takich jak „Wie 
ner Bankverein1*,  „Wiener Allgemeine Verkehrs- 
bank“, „Wiener Deposits»—Bank**,  do Towa­
rzystwa kantorów wymiany „Merkur* 1 itd., a 
także do działających u nas banków czeskich.

Wojna czesko-polska, przez Czechów wywo­
łana i zdradziecko rozpoczęta (d. 23. I. 1919), 
nic w tern nie zmieniła. Niedawno temu praski 
„Venkov**  donosił z Krakowa, że „Polacy**,  
•zczególnłc „polskie**  sfery kupieckie i przemj'- 
idawe gorliwie zaczynają zabiegać o nawiązaniu 
dobrych stosunków z państwem azoskiem. My 
wiemy, że nie kupcy i pzemysłorwcy polscy chcą 
wejść w stosunki z Czechami, ale że przeciwnie 
przemysł północnych Czech naciska w Pradze 
p stworzenie możności wywozu swoich wytwo­
rów do Polski, w przeciwnym bowiem razie gro- 
si mu zagłada; wiemy przeto, że w tom donie­
sieniu tkwi zwykła bezczelna przewrotność cze­
ska i te te „ogony11 wystawające według „Ven­
ikova11 przed tutejszym konsulatom, jugo-sło- 
wiańskim, składały się z Niemców mojżeezorwe- 
go wyznania. Wiemy dalej, że Czesi gdy u siebie I 
urządzą pogrom żydów, chwalą się przed świa­
tem, iż. poskromili krnąbrnych „Niemców?**  Nie­
mniej jednak faktem jest, że Czesi, którzy są 
rasowymi antysemitami,samych żydów z przyj e- 
Tunoćcią nam pozostawiają. natomiast chętnie 
popierają i wyzyskują kapitał żydowski, tuczący 
się na naszem ciele, i że z drugiej strony przed­
siębiorczość żydowska dość pochopnie korzysta 

nowcy**  na wiecach paryskich głoszą co in­
nego i domagają się niby Gdańska i Lwowa; 
niestety, czyny ich zaprzeczają stanowczo 
słowom.

Oczywiście i z tego powodu pewne żywio­
ły nie lubią Francyi, że dziś pomimo nie­
zmiernie trudnych warunków, tak mało oka­
zuje skłonności do przewrotów wewnętrz­
nych. Nawet socyaliści francuscy nie poka­
zują do tego żadnej ochoty, rozumiejąc, że 
dziś więcej, niż kiedykolwiek narodowi po­
trzebną jest solidarność.**

czeskich w Polsce.
z usługi banków czeskich.

Względem działalności tych banków czeskich 
na naszej ziemi dotychczasowe doświadczenia 
dały następujący wynik: Czesi są skorzy do u- 
dzielanią v wszelkich kredytów przemysłowych. 
Wobec danego klienta atoli nie czuja się m- 
c-zem związani. Przy najmniejszej zmianie poło­
żenia politycznego lub ekonomicznego wynaj­
dują sobie jakiś punkt danej umowy, na podsta­
wie-którego odmawiają mu dalszego kredytu. 
Klient, mający płatności i zobowiązania -wobec 
osób trzecich, staje się bezsilnym i wtedy albo 
jego przedsiębiorstwo musi upaść, albo też on 
poddać się nowemu dyktatowi czeskiemu i stać 
się czeskim przedsiębiorcą — najemnikiem.

» ♦ »

Skarbowo-ekonomiczna polityka Polski ma 
przed sobą ciężkie i odpowiedzialne zadania. 
Sprawa dopuszczenia do Polski obcych kapita­
łów i instytucyj finansowo kredytowych będzie 
rzeczą pierwszorzędnej wagi. Naogół pierwszeń­
stwo będzie trzeba przyznawać tym narodom, 
które są naszymi przyrodzonymi sprzymierzeń­
cami, a takimi z reguły nie są i nie będą — nasi 
sąsied®. W każdym razie „nostryfikącyę**  ban­
ków czeskich w Polsce, czy innych obcych nale­
ży warunkować zastrzeżeniem, że przynajmniej' 
jeden z kierowników danej instytucyi powinien 
być obywatelem polskim*).

Wogóle co do dopuszczenia czeskich banków 
do Polski wskazane byłyby zastrzeżenia zasa­
dnicze. Czesi już przed wojną, kiedy Polski jesz­
cze „nie było**,  kiedy zatem kredytowe instytu- 
cye niemieckie mogły się z całą swobodą po na­
szym kaju rozpościerać, skupiali pod swojemi 
skrzydłami bardzo poważną część klienteli ży­
dowskiej. Obecnie Czesi mogliby w tej dziedzi­
nie poprostu monopol uzyskać. W ten sposób 
Czesi staliby się panami sytuacyi finansowo — 
kredytowej w Polsce, a wiemy, że takie swoje 
stanowisko wyzyskiwaliby bezwzględnie na na­
szą^ niekorzyść. Na wypadek, gdyby państwu 
polskiemu ;— powiedzmy za sprawą naszego 
czeskiego „sąsiada**  — groziło jakiekolwiek za- 
wikłanie, Czesi mogliby za jednym zamachem 
rozprzęgnąć i podciąć całe nasze życie ekono­
miczne. D.

OD REDAKCYL
Zamieszczając przysłany artykuł w sprawie 

obcych banków, zauważamy, że stanowisko mi­
nisterstwa Skarbu idzie w tym kierunku, ażeby 
obcym mstytucyom ustawy finansowym, przed 
wydaniem normalnej ustawy koncesyjnej nie u- 
dzielać zezwoleń na otwieranie filii w Polsce. 
Możemy więc mieć nadzieję, że wszystkie obce 
banki tak niemieckie jak i czeskie ustąpią z Pol­
ski, a jeźli nasze stosunki będą wymagały bliż­
szych stosunków pieniężnych z zagranicą, to 
postaramy się o filie banków francuskich, an­
gielskich i amerykańskich.

#) Podobne zastrzeżenie przed wojną istniało w 
Rosy i. Dlatego np. w „Banku Przemysłowym war­
szawskim**  Czech, Valenta, rnusiał się zadowolić 
miejscem U dyrektora, a I dyrektorem został Gin- 
towt-t.

_.p—. -»

noc iDeiesaciRzadu
Kraków, 2 maja.

W najbliższym czasie ma rząd warszawski 
ustanowić nowe działy administracyi dla 
Galicyi i zamianować nowych delegatów 
rządowych. Mają być mianowani delegaci 
rządu dla spraw przemysłowych, spraw gór­
niczych i osobno dla spraw solnych; ten o- 
stataii delegat ma objąć także żupy w Cie­
chocinku.

Jaka będzie kompeteneya tych nowych 
matadorów, jeszcze nie wiadomo, również 
ich stosunek do Delegata Generalnego jest 
nie wyjaśniony. Wedle rozp. Rady ministrów 
z 7 marca br. podlegają wszyscy delegaci 
działów, przez rząd centralny nieprzejętycli 
(rolnictwo, roboty publ., sztuka itd.), Gene­
ralnemu delegatowi, tymczasem nowe te u- 
rzędy de facto wyłamują się z pod tego za­
rządzenia. Wogóle powstaje coraz to wię­
kszy t. zw. chaos, a cierpi na tem ludność, 
która z powodu nadmiaru nowych władz i 
urzędów nie wie, gdzie się z swojemi spra­
wami ma zwracać. Wpadamy, dzięki niezna­
jomości stosunków tut. w rządzie central­
nym, w niesłychaną biurokracyę, w nowy 
rodzaj kacykostwa urzędowego, z niesły­
chaną szkodą ludności.

Oby przecież raz zrozumiano w rządzie 
centralnym, że zanim wydaną zostanie nowa 
ustawa, trzeba zbadać stosunki — zanim się 
jaki dział przejmie, trzeba wiedzieć, co się 
przejmuje, bo w przeciwnym razie musi po­
wstać zamieszanie.

O separatyzmie dzielnicowym niema u nas 
mowy, owszem pragniemy jak najrychlej 
mieć jednolite ustawy dla całej Polski, ale 
skoków w administracyi robić nie można, 
pod grozą zaprowadzenia zamieszania. Nie- 
Chajże ustawy robią ludzie, którzy się na 
tem naprawdę rozumieją, ne sutor supra cre- 
pidam!

„Pociągi polskie".
Paryski korespondent „Kur. Warsz.“ p. H. 

Korab Kucharski piszę p. d. 25 kwietnia.
Co drugi dzień odchodzą teraz z Paryża t. zw. 

pociągi polskie. Wiozą one do Polski broń, żoł­
nierza i amunicyę.

Jest to maszyna, którą trudno było bardzo w 
nich puścić, ale teraiz, gdyż wszystkie koła, kół­
ka i kółeczka sprawnie pracują, nie łatwo się 
komu uda ją zatrzymać.

Wczoraj złożył mi wizytę jeden z mych dale­
kich kuzynów, młody francuski awiator p. Ro­
bert L. Powiedział mi:
* — Przychodzę prosić o listy rekomendacyjne 
do znajomych twoich w Warszawie, gdyż za 
trzy dni jadę jako lotnik do Polski. Zaangażo­
wałem się!

— Dlaczego? — zapytałem.
— Dlaczego? — bo to dzisiaj w wojsku fran- 

cuskiem najbardziej modne — odparł ze szcze­
rym uśmiechem. — Wszyscy chcą być w poi 
skiem wojsku. Lotników np. zapisało się 10 razy 
więcej, niż potrzeba było. Naturalnie wybrano 
najlepszych, wśród których są tacy, którzy roz­
bili w ciągu swej karyery kilkadziesiąt niemiec­
kich aparatów. To samo we wszystkich innych 
broniach.

Polska armia posiadać będzie wkrótce najle­
pszych na świecie specyalistów: inżynierów, ar- 
tylerzystów, saperów, lotników, „tankistów**.  T 
jak się tych ludzi ekwipuje: satysfakeya pa­
trzeć.

„Jedziemy przeciwko Ukraińcom, Niemcom i 
bolszewikom tak przygotowani, jak na najgro­
źniejszą wojnę z prawdziwami pułkami Hinden- 
burga. Dają nam na każdy aeroplan i na. każdy 
kulomiot po sto tysięcy nabojów, granatów dają 
nam tyle, że zdaje się na zużycie ich nigdy nie 
starczy bolszewików.11

— Więc duch — zapytuję — wśród wolonta-

Honorata Grzywacz
KraMw. ulica FlorvaAska L. 11

poleca: w wielkim wyborze ciasta,
wyroby cukiernicze i delikatesy.

Uvaqa; Dwa razy dziennie iwieie ciastka. 291
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ryuszów francuskich, jadących do Polski, paiut- 
je podniosły ?

- Podniosły i wesoły — odpowiedział mój 
kuzynek, zacierając ręce. — Nasi koledzy Pola­
cy', a pracują z nimi od dwóc-h miesięcy w szt-a- 
uie ąeronautycznym, są. niesłychanie sympatycz 
ni i jesteśmy bardzo wszyscy’ radzi z tej czysto 
sportowej ekspedycji. Oczywiście była chwila, 
kiedyśmy wszyscy trochę pospuszczali nosy. 
Zdawało inam się, że nigdy się nie uda dostać 
od ministeryum wojny francuskiego potrzebnych 
aeroplanów, armat, tanków. Pisało się bez koń­
ca zapytania i odpowiedzą, przychodziły komi­
sje wojskowe i cywilne, rozsyłano cyrkularzc, 
przykładano pieczęcie.

„Zdawało się nam, że nigdy z tych papierów 
nie wyłoni się coś namacalnego, że będzie się 
tak przez lata strzelać z armat papierowych. Aż

Krwawy 1 maj w Paryżu.
Kraków, (PAT). Radio st. krok. z Paryża: W 

dniu 1 maja przerwano wszędzie prace w Pary­
żu. Rano minęło spokojnie. Popołudniu przyszło 
do manifestacji. Rząd zakazał manifestacji, 
którą chcieli urządzić zorganizowani syrtdyka- 
iiści obwodu Sekwany. Na kilku punktach mia­
sta. między innemi także koło opery i koło dwór 
ca wschodniego, oraz na Placu Republiki, przy­
szło do tumultów. Młodzi apasze dali strzały re-

Niemiecki protest przeciw urojone! polskie! 
ofensywie.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa donosi: Mini­
ster Erzberger prosił gen. Hammersteina, 

przewodniczącego niemieckiej Komisyi w 
fcpaa, aby podać do wiadomości marszałka 
(Focha, co następuje: Rząd niemiecki dowie­
dział się z pewnego źródła, że armia polska 
namierza w najbliższych dniach rozpocząć 
.większą ilością wojska akcyę przeciw nie- 
tnieckierau(I) terytoryum w Poznańskie i na 
Górnym Śląsku. Koncentracya wojsk pol­
skich nad niemiecką granicą potwierdza słu­
szność tych doniesień. Wobec tego, że pań­
stwa koalicyjne i sprzymierzone zobowiąza­
ły się wobec Niemiec, że Polacy nie przed- 
sięwezmą żadnych czynności wojennych 

przeciw Niemcom, dalej wobec faktu, że 
Niemcy, polegając na tern wiążącem przy­
rzeczeniu koalicyi zgodziły śię na przemarsz 
armii Hallera przez niemieckie terytorum, 
sądzę, że mam prawo i obowiązek zawiado­
mić o tern głównego komendanta armii koa­
licyjnej. Rząd niemiecki jest przekonany, że 
koalieya uczyni wszystko aby przeszkodzić 
■nowemu rozlewowi krwi, który atak polski 
za sobą by pociągnął. Rząd Diemiecki nie 
mógłby objąć gwarancyi za utrzymanie za­
wieszenia broni(!) między Polakami a Niem­
cami, gdyby armia polska przeszła do ataku 
m terytoryum niemieckie. Rząd niemiecki

Bestialstwa hajdamaków.
Pod naporem wojsk polskich Ukraińcy o- 

puszczają wsie polskie, paląc dobytek spo­
kojnych mieszkańców, rabując mienie i mor­
dując bezbronnych. Cała droga ukraińskiego 
odwrotu zbryzgana krwią niewinnie przela­
ną, która woła o pomstę.
MORDOWANIE RANNYCH LEGIONISTÓW

Koło Jaworowa odkryto niesłychany w 
swej dzikości wypadek bestyalstwa ukraiń­
skiego, a mianowicie: Dnia 13 grudnia w no ‘ 
cy, wywieźli Ukraińcy ze szpitala w Jawo- ■ 
rowie 16 rannych legionistów na saniach, na­
stępnie zawieźli ich do lasu i wszystkich tam 
16 w okropny sposób pomordowali. Tym, któ 
<zy jeszcze się ruszali, rozbijano kolbami 
głowy. Wojskowa komisya śledcza dokona­
ła ekshumacji i stwierdziła nazwiska 11 po­
mordowanych. Jak wykazało śledztwo, mor­
du dokonali żandarmi ukraińscy na rozkaz 
ówczesnego komendanta Jaworowa, porucz- 
lika Bliźniaka.

W poblizkim Szkle znowu stwierdzono wy­
padek niewinnego rozstrzelania żołnierza pol- 
jkjegp, po utgzedniro przywiązaniu tegoż eo­

na reszcie zapadła decyzja. Otworzył się ten 
wielki kran, z którego wylewać się będzie na 
polski front bagnety, kartacze, naboje* 1.

I młody mój kuzynek, który wojnę przeszedł 
jako strzelec alpejski, a następnie jako lotnik, 
zaczął mi wyliczać numery eskadr lotniczych, 
bateryj, tanków, które długim szeregiem jutro, 
za tydzień, za dwa, snuć się będą, ku Polsce.

Być możo, że dowódca tego sztabu, pułkownik 
czy jenerał, zachowałby większą, dyskrecję. Po­
wiedziałby: „Może... nie wiem., prawdopodo­
bnie.. zdaje się.." Ale ten, pełen radości, że na­
reszcie „ca marche", że.. dobrze idzie**,  wypo­
wiedział to z dziecięcą szczerością.

Czemuż bym ja nie miał się podzielić tą dobrą 
nowiną?..,

Henryk Korab Kucharski.

wołwerowe. Jeden robotnik zginą’ od kuli. Na 
rozmaitych punktach miasta przyszło do starć 
z policyą. Była pewna liczba rannych. General­
ny sekretarz konfederacji pracy, oraz deputo­
wany socjalistyczny Poncet, którzy znajdowali, 
się w grupie manifestantów zostali ranni. Are­
sztowano około 50 manifestantów. Wieczorem 
panował już spokój.

——O——

po takim ataku nie mógłby się naturalnie 
zgodzić na dalszy transport wojsk Hallera 
i odpiera on wszelką odpowiedzialność za 
skutki, któreby pociągnął za sobą polski a- 
tak na niemieckie terytoryum. Dalej wska­
zuje rząd niemiecki na głębokie wzburzenie 
niemieckiej ludności w prowincyach wscho­
dnich. Także francuski generał Dupont w 
Berlinie został zawiadomiony o faktycznym 
stanie rzeczy i uproszony aby międzysoju­
szniczą komisyę w Warszawie natychmiast 
o tern zawiadomił.

Przyp. Rod. Czytając powyższe wywody p. 
Erzbergera nie wiadomo w pierwszej chwili co 
myśleć: czy autor jest niepoczytalny, czy też 
uważa za niepoczj-talnych tych, do których się 
odwołuje. Bezczelna blaga niemiecka bije tu z 
każdego zdania tej żakowskiej skargi, a już na­
prawdę humorystyką. trąci powiedzenie o zagro­
żeniu „polsko-niemieckiego zawieszenia broni1*!  
Nie wiemy jak to sobie p. Erzberger wyobraża, 
może zresztą w nowych Niemczech rząd robi 
swoje a wojsko swoje. Ale to wiemy, że mimo 
interwencji ententy, mimo przeprowadzonych 
układów w Poznaniu na polach Wielkopolski le­
je się krew, ryczą armaty i bomby niemieckich 
lotników padają na polskie wioski. Śliczne za­
wieszenie broni, o którego utrzymanie zatrosz­
czył się nagle tak bardzo p. Erzberger!

wróżem, za szyje i ręce do drzewa.
ROZSTRZELANIE 17 OSÓB W ZŁOCZOWIE.

W Złoczowie dokonano zbrodni, która 
winna wstrząsnąć całe społeczeństwo. Z koń­
com marca wytoczono w krótkiej drodze 
tamtejszemu społeczeństwu proces o zdradę 
stanu, spisek i przygotowanie powstania. A- 
resztowano setki osób niewinnych, dokony­
wano rewizyi i znęcano się przy ich prze­
prowadzaniu w sposób najbardziej dziki i 
okrutny. Nahajami zmuszano do niepraw­
dopodobnych, zeznań, oplatano drutem kol­
czastym żywe cienie niewinnych osób i wma­
wiać w nie kazano zdradę, której nikt nie 
popełnił. Z prześłychaniami i przeprowadze­
niem dowodu winy załatwiono się prędko.

Wyrok był okropny. Biła północ. 17 osób 
skazano na śmierć przez rozstrzelanie, resztę 
w drodze łaski na kilkuletnie więzienie. — 
Kwadrans czasu dano skazańcom na napi­
sanie listów pożegnalnych i odbycie spowie­
dzi Pod murem więzienia zamkowego, tuż 
pod oknami, za których kratami siedzą dzie­
siątki polskich kobiet, ustawiono skazańców. 

Rozległy się palby karabinów —- ofiara speł­
niona. Trupy skąpały się w kałuży krwi. — 
Zginęli: Jerzy Podgórski, brat. Franciszka 
ze Lwowa, naczelnik stacyi Nowakowski, 
kap. Starkel. urzędnik kolejowy, Stefanów- 
ski, urzędnik kolejowy. Dębicki, inżynier 
Nieć, dwóch braci Czcpielowskich, student 
Herzog, kolejowiec Sym, Wolski i jeszcze 
sześć ofiar. Rozbestwione żolnierstwo ob­
darto trupy z ubrań i rozdzieliło łup pomię­
dzy siebie. W więzieniach, pozostają, ci, dla 
których sprawiedliwość ukraińska była ła­
skawszą — przeważnie kobiety. — P. Domka 
Padłowska, skazana na lat 3; Żula Zakrze­
wska na lat 4; Bielowska na lat 10: p. Ja­
nowska ma być skazaną na śmierć; Herzo- 
żanka, Czechowska, Przybysławska i mnó­
stwo innych osób, skazanych na kilkuletnie 
więzienie, leży chorych w kryminale po prze 
byciu najrozmaitszych katuszy śledztw u- 
kraińskicli.

Podobnie, jak w Złoczowie, skazano _w 
Tarnopolu 9 osób na śmierć i rozstrzelano je 
ZNISZCZENIE AKADEMII DUBLANSKIEJ

W Dublanach sale po barbarzyńsku zni­
szczone, kasy porozbijane, archiwum okra­
dzione. Bardzo bogata biblioteka Akademii, 
zupełnie okradziona i wywieziona do Złoczo­
wa czy Stanisławowa. Od szeregu tygodni 
zajmował się tym wywozem jakiś prof. Wa- 
chnianin ze Stanisławowa, brat prof, semi- 
naryum naucz, żeńskiego we Lwowie. Wy­
wiózł jak służba' opowiada, do 180 fur z ksią­
żkami, instrumentami, aparatami i zbiorami. 
18 pali pełnych nie zdołał już wywieść. Je­
dynie biblioteka stacyi chemiczno-rolniczej 
częściowo ostała się, ale znać i tu ślady pa­
kowania i jej wywożenia.

Stacja to dzieło prof. Mikułowśkiego-Po- 
morskiego, przedstawia się okropnie, apara­
ty zniszczone, drogie wagi chemiczne i pla­
tyna skradzione. To samo w szkole gorzelni- 
czej i gorzelniczej stacyi doświadczalnej.

Kradzieży i zniszczenia dopuściło się głó­
wnie wojsko ruskie, niemniej jednak ludność 
ruska z Dublan i okolicznych wsi, zrabowali 
wiele, szczególnie w prywatnych mieszka­
niach profesorskich i na folwarku.

Szkody zakładów dublańskich oszacował 
dyr. prof. Pawlik conajmniej na dziesięć mi­
lionów koron!

Nie ma mowy o tern, by w roku bieżącym 
można myśleć o otwarciu akademii i innych 
zakładów choćby nawet wojna się skończyła.

Najsmutniejsze jest to, że największego 
zniszczenia dokonali byli akademicy dublań- 
scy, obecnie oficerowie... w ruskiem wojsku 
niejacy Kosar i Stefaniuk. Ten ostatni zo­
stał zabity przez własnych żołnierzy za o- 
kradżenie kasy kompanijnej.

Grabieniem prywat, mieszkań i folwarku 
kierował kapitan-żyd Apter ze Lwowa.

------ o------
Lwów. (PAT). Ukraińskie pismo „StrUeć" or­

gan ukraińskiej komendy, podaję w numerze 21 
■ze Lwowa następującą „autentyczną* 1 infor-ma- 
cyę, że odjeżdżającego ze Lwowa generała Bar- 
thelota, żegnało 10 panienek i wręczyły mu bry­
lanty wartości 100.000 koron.

Generał Iwaszkiewicz 
powrócił na front.

Lwów. (PAT)- „Gazeta Lwowska**  donosi, że 
generał Iwaszkiewicz powrócił z Warszawy do 
miejsca postoju głównej komendy.

Gen. Haller we Lwowie.
Lwów. (Tel. pry w.i Generał Haller przybył tu 

przedwczoraj popołudniu powitany bardzo owa­
cyjnie przez miasto i wojskowość. Jak podają 
dzienniki, od dworca kolejowego do hotelu Ge­
orge'a gdzie generał stanął kwaterą, stały tłu­
my publiczności, witając generała entuzjastycz­
nie. Wczoraj popołudniu nastąpiło ofleyalne po­
witanie generała przez miasto, pod pomnikiem 
Mickiewicza. Na przemówienia odpowiadał gen 
Haller, poczem nastąpiła defilada.

We czwartek popołudniu gen. Haller bawił m 
froncie lwowskim w towarzystwie generał*  Ję- 
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drzejowicza. Wieczorem zwiedził pierwszą linię 
naszego frontu, właśnie w chwili, gdy była sil­
nio ostrzeliwaną przez Ukraińców. Generał miał 
sposobność przekonać sic naocznie o barbarzyń- 
,-kiem zniszczeniu przez Ukraińców Dubla®. Ca-

Wrmmiie trafttato Niemcom się opóźnia
Paryż (PAT). „Temps" donosi, że termin 

przedłożenia traktatu pokojowego Niemcom 
nie jest jeszcze ustalony. Jest możliwem, że 
doręczenie tekstu traktatu nic nastąpi przed 
poniedziałkiem. Układanie traktatu pokojo­
wego jest już prawie na ukończeniu i zaczął 
się już druk traktatu w języku francuskim 
i angielskim. Obejmuje on 350 stronic in 
guaato. Dalej podnosi „Temps", iż zasadni­
czo uchwalono, aby jeńcy zatrzymani we 
Francyi zostali po podpisaniu preliminarzy 
pokojowych Niemcom zwróceni. Natomiast 
Nimcy mają się zobowiązać do wysłania do 
Francyi pewnej ilczby rzemieślników i wy­
kwalifikowanych robotników, celem pomocy 
przy odbudowie zniszczonych okolic.

Wiedeń. (PAT). Wied, biuro koresp. do­
nosi iskrowo z Londynu: Według opinii kół 
miarodajnych traktat pokojowy z Niemcami 
zostanie podpisany w przeciągu trzech ty­
godni.

Berlin. (PAT). Dclegacyę niemiecką przy­
wiozły do Wersalu trzy osobne pociągi w 
niedzielę i poniedziałek. Pociąg, którym 

przybyli ministrowie Brockdorff-Rantzau,
Niemcy muszą się zrzec Luksemburga.

Łyon. (PAT). Radio W. b. kor. Rada Trzeth 
zajmowała się sprawą organizacji rządu przej- 
ściowego. W SŻlezwigu, omawiali formalności 
połączone z podpisaniem pokoju, sprawę nie- 

kablu podwodnego, jakoteż intorpro-

Aby uchronić sie przed atakiem, Bela Kuhn 
.......... uznaje czeskie żądania.

Kraków. (PAT). Radio st. krak. z Buda­
pesztu. Bela Khtui komisarz ludowy dla 

spraw zagranicznych wystosował do prezy­
denta Massaryka w Pradze następującą de­
peszę: Panie Prezydencie! W imieniu węgier­
skiego rewolucyjnego rządu Rad nam honor 
oświadczyć Panu, że żądanie terytoryalne i 
narodowe stawiane przez Pana przyjmujemy 
bezwarunkowo. Żądanie to opierał Pan na 
Aem, że chce Pan położyć kres wiekowemu 

niewolnictwu jakiego doznawali Pańscy 
współrod. od klas posiadających. Sądzi Pan 
ćże w ten sposób postępuje Pan w interesie 
i w myśl woli tych klas ludności. Poprzedni 
rząd nie reagował na Pańskie przedstawie­
nia i wysuwał zawsze tak zwane historyczne 
prawo, które wprowadzało przywilej do dal­
szego gnębienia. Od pierwszego dnia objęcia 
naszych rządów zerwaliśmy jednak z tymi 
zasadami i poraź wtóry oświadczamy naju- 
roczyściej, że nie stoimy na stanowisku nie­
naruszalności terytoryalnej i podajemy Panu 
wprost do wiadomości, żo uznajemy Pańskie 
wszelkie te terytoryalne i narodowe żądania 
bezwarunkowo. Za to jednak żądamy, na­
tychmiastowego zaprzestania kroków nie­
przyjacielskich, nie mieszania się w nasze 
sprawy wewnętrzne jak i my starać się bę­
dziemy nie mieszać w sprawy czeskie. Dalej

żądamy wolnego ruchu transytowego, za­
warcia układów gospodarczych, któreby od­

powiadały gospodarczym interesom obu 
stron, ochrony mniejszości narodowych na 
wszelkich teryt-oryach.

Osiągnął Pan wszystko czego Pan żąda^. 
Nie potrzebuje Pan wylewać ani jednej kro­
pli krwi i poświęcać życia ani jednego żoł­
nierza i nic potrzebuje Pan też najeżdżać z 
furyą wojenną żadnego obszaru spokojnego, 
ażeby urzeczywistnić swe narodowe aspira- 
cye. Klasy, które pańskich współrodaków u- 
ciskały narodowo i kulturalnie, były także 
gnębieielami pracujących mas naszego naro­
du. W chwili, w której przyznaliśmy Pańskim 
współrodakom prawo narodowego wyzwole­
nia, przeprowadziliśmy też i nasze socyalnc 
wyzwolenie z pod władzy tych klas- Uwolni­
liśmy się i me chcemy już nigdy powrócić w 
jarzmo tych gnębicieli. Wewnętrzne nasze 
urządzenia uważamy za rzeczy nasze wła­
sne. Uważamy przeto, że jeżeli bierze Pan 
poważnie dotychczasowo zapewnienia to 
międzyWami i nami może odtąd być przy­
wrócony stan pokojowy.. ..Wyczekuję Pań­
skiej odpowiedzi.

Podpisano Bela Khun, komisarz ludowy 
dla spraw zagranicznych.

Rffarsz na Budapeszt postępuje dalej.
Wiedeń. (PAT). Węg. biuro koresp. donosi. 

Rumuni zajęli 1 maja przyczółek mostowy 
Czolnoka i przeprawili się przez Cisę, słaby­
mi siłami koło Tisza-Olga. Nasze pomniejsze 
oddziały znajdujące się koło Sago St. Peter, 
cofają się wobec okrążającego pochodu 
wojsk czeskich. Opróżniliśmy Miskolcz.

Krwawe walki
Wiedeń. (PAT). Wied. B. kor. donosi z Mo­

nachium. Wczoraj rano walczono tani z wiel­
ką zaciętością. Ulicę za ulicą, dom za domem 
zdobywały połączone wojska bawarskie, 
prggkjg_i_^irtembCTskie i oczyszczały je. O

Nowa afera ze szmalcem amerykańskim
Kraków, 3 maja.

Jak się dowiadujemy Straż Obywatelska wpa- 
<lla na trop wielkich oszustw ze szmalcem ame­
rykańskim. W sprawy te wmieszanych jest kil- 
k» osobistości ze Mer urzędniczych, oraz dyplo- 

la akademii rolnicza w Dublanach leży, w gru­
zach. Gen. Hallerowi przy zwiedzaniu frontu to­
warzyszył szef sztabu generał Avarna i adju­
tant Orłowski.

____ _ _____ #■
Landsberg i Giessberg przybył przedwczoraj 
wieczorem o godz. 10 na stacyę Daucressen 
gdy Brockdorff-Rantzau wysiadł z wagonu 
powitał go imieniem rządu francuskiego pre­
fekt departamentu Sekwany i Oazy. Lir. 
Brockdorff-Rantzau podziękował za przywi­
tanie, poczem nastąpił odjaad automobilami 
do Wersalu. Na przyjęcie Niemców poczy­
niono zarządzenia wojskowe i policyjne, wo­
bec czego do zakłócenia spokoju wcale nie 
przyszło. Delegacya niemiecka zamieszkała 
wtuz z personalem swego biura w hotelach 
Reservoir, Autel, Suisse. Delogacya ma- swo­
bodę porozumiewania się między sobą.

Wiedeń. .(PAT). Wied, biuro koresp. do­
nosi z Paryża- Ag. Havasa donosi: Delegaci 
niemieccy zostali zaproszeni do Trianon. Ju­
tro wieczorem zbiorze się komisya pod prze­
wodnictwem Cambona dla zbadania pełno­
mocnictw niemieckich delegatów. W kolach 
kongresu potwierdzają wiadomość, że wa­
runki traktatu nie zostaną Niemcom prze­
dłożone przed poniedziałkiem. Komitet re­
dakcyjny prawie ukończył już swoje prace.

tacyę niektórych postanowień traktatu pokojo­
wego. Rada trzech we wtorek przyjęła postano­
wienie, iż Niemcy muszą zrzec się swych praw 
dotyczących Luksemburga.

Wiedeń. (PAT). Wied, biuro kor. doftosi 
z Pragi. Według urzędowego komunikatu 
czesko-słowackiego ■wojska czeskie zajęły 
Czap-Mihely i Satoralja- Ujheły. Komunikat 
zaznacza, żo operacyc wojskowe odbywają 
się wewnątrz nowej linii demarkacyjnej.

w
i

o Monachium.
godz. pół do 12-tej walczono szczególnie 
przedmieściach Talkirche, Nimfenburg 
Schwabing. Straty po obu stronach są bardzo 
wielkie.

matycznych. Są to dwie odrębne sprawy: wy­
wóz szmalcu za granice państwa i tajemnicze 
magazynowanie dlą dotąd ®je wyiaśnionjch 
celów.

Swfeto 3 Mała 
w Krakowie.
W piątek wieczór rozpoczęła się uroczy­

stość Narodowego Święta 3-ga Maja w Kra­
kowie pochodem muzyki 13 p. p. po ulicach 
naszego miasta.

Przed godz, 8 wieczorem muzyka usGa­
niła sie przed główną wartą na Rynku gł. 
i odegrała „Jeszcze Polska nie zginęła". 
Wojsko z warty prezentowało broń, a publi­
czność odkryła głowy i w skupieniu wysłu­
chała hymnu narodowego.

Następnie muzyka udała się praed k.v 
mień Kościuszki, gdzie powtórnie odegrała 
hymn narodowy, poczem ruszyła przed ko­
mendy wojskowe. Późnym wieczorem mu­
zyka wróciła do koszar.

Miasto wieczór przywdziewałó uroczystą 
szatę. Wywieszano flagi i zdobiono okna 
nalepkami. Na Rynku głównym ed strony, 
ulicy Szewskiej żołnierze stawiali, ołtarz na 
tle arkady na zewnątrz Sukiennic. Tram­
waje kursowały przyozdobione chorągiew­
kami o narodowych barwach.

* * * y.
AKADEMIA T. S. L’.'

Obchód Konstytucji 3 Maja rozpoczął się 
w dniu wczorajszym Akademią, urządzoną 
przez T. S. L., przy współudziale najwybi­
tniejszych sił ze świata artystycznego. Ze­
spół Towarzystwa operowego wykonał z pre- 
cyzyą prolog ze ,Strasznego Dworu", w któ­
rym partye solowe odśpiewali pp. Stanisław 
Tarnawski i dr. Alfred Rawicz-Jendl. Zasłu­
żonymi oklaskami cieszyły się pieśni p. Tar­
nawskiego i deklamacye p- Róży Łuszczkie- 
wicz-Gallowcj, wnoszące otuchę w skołatane 
wojną dusze. - Burzą oklasków nagrodzono 
utwory szopenowskie w stylowem odtworze­
niu przez p. Maryę Tyrowiczównę.

Prof. dr. Józef Krajewski w przemówieniu 
wstępnem podał znaczenie aktu Konstytucji, 
dla naszego narodu i podał wskazania na 
przyszość zachęcając do pracy w budowie 
zmartwychwstałej Ojczyzny.

Akompianiament, fortepianowy spoczywał 
w wytrawnych rękach dyr. Wallek Walew­
skiego.

POSADZENIE DRZEWA WOLNOŚCI.
Komitet obchodu rocznicy 3 Maja urządza 

uroczystość posadzenia „Drzewa wolności" 
na plantacyach przed llniwersytetem Jagie­
llońskim na pamiątkę 1-szej rocznicy Kon­
stytucji 3 Maja w Wolnej Polsce.

Uroczystość ta odbędzie się w sobotę 3-go 
Maja po nabożeństwie Obchodowem o godzi­
nie 11 przed południem.

ODCZYTY O KONSTYTUCYI 3 MAJA-
Kolo VI. T. S. L. im. J. Słowackiego w. 

Krakowie urządza odczyty o „Konstytucyi 
3 Maja" w niedzielę 4 maja w budynkach 
szkolnych a mianowicie:

O godzinie 4 popoł.: Dębniki, Dr. E. Stru- 
czowski; Nowa Wieś: Prof. G. Feliński; Kro­
wodrza: dr. J. Skulski; Czarna Wieś: Dr. M- 
Kiedacz; Grzegórzki: Dr. Fr. Bielak; Ludwi­
nów:. Prof. J. Pęckowski.

O godz. C popoł.: Zakrzówek: J. Surówka: 
Skałka, Stów, robotnic pod wezw. św. Julii: 
W. Chodorowska.

O godz. 7 wiecz.: Zwierzniec: Dr. J. Skul­
ski; Podgórze, w gmachu Sokoła" o godz, 
12 w poł.: Prof. G. Feliński.

Koło VI. T. S. L. Plac Szczepański 7,1. p. 
urządza odczyty w Krakowie i na prowincyi 
i na życzenie mogą, wygłosić je uproszeni pre­
legenci.

Co słychać
w mieście? 

Wybory do Rad gminnych 
Biuro prasowe Gen. Del. komunikuje: 
Z upoważnienia ministerstwa spraw 

wnętrznych w Warszawie, które uwzględniło 
życzenie Rady .nrzyboczmei. w5Tra,żttae-»a
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posiedzeniu dnia 15 względnie 26 kwietnia 
br., zarządził Gen. Del. rządu dla Galicyi 
dr Gałecki rozpisanie wylx>rów do Rad gmin­
nych we wszystkich tych gminach wiejskich, 
w których 6-letoi okres urzędowania obe­
cnych Rad gminnych już upłynął, dalej tam, 
gdzie zostały wprowadzone tymczasowe za­
rządy gminne, a nadto tych gminach wiej­
skich, w których z powodu zdekompletiowa- 
aiia dotychczasowej Rady gminnej zajdzie 
tego potrzeba.

Wybory w tych gminach mają być prze­
prowadzone na podstawie obecnie obowią­
zującej w kraju ordynacyi wyborczej gmin 
,we wszystkich trzech kuryaeh dotychczaso­
wych, oraz w kuryi 4-tej powszechnej, wpro­
wadzonej przez uchwałę b. P. K. L. z 25 li­
stopada 1918. W gminach miejskich ma być 
-X zasadzie ważność mandatów członków do­
tychczasowej Rady miejskiej przedłużona 
aż do czasu uchwalenia przez Sejm Ustawo­
dawczy nowej ordynacyi wyborczej gmin­
nej.

z UROCZYSTOŚCI 4-MAJOWE. Z Komitetu ob­
chodowego komunikują nam, ii w razie deszczu 
uroczysta Msza św. doprawioną zostanie o godz. 
10 w kościele N. P. M.

BEZ LEGITYMACYI zbierać nie wolno. Zarząd 
Główny T. S. L. wydał wszystkim zbierającym na 
Dar Narodowy przy stolikach i do puszek logi- 
iymacye, zaopatrzone pieczątką i podpisem se­
kretarza Stan. Rymara. Bez tej legitymacyi zbie­
raj nikomu nie wolno.
1 NALEPKI NA OKNA. W sklepie T. S. L. i w 
wielu sklepach w mieście są do nabycia nalepki na 

‘okna w cenie po 20 hal. sztuka. W braku chorą­
gwi wszystkie okna polskich mieszkańców Krako­
wa powinny się pokryć nalepkami. \V dniu 3 maja 
wszystkie stoliki będą w nalepki zaopatrzone.
| Z TŁATRU POWSZECHNEGO. Dziś uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu rocznicy nieśmiertel­
nej Konstytucyi 3 Maja. Na program złożą się pro- 
dukeye orkiestry teatralnej, która przed przedsta­
wieniem i w antraktach odegra szereg pieśni pa- 
{jryotycznych; przemówienie Dra Rowińskiego z ra­
mienia Komitetu obchodowego oraz po raz pierw­
szy wystawiona na naszej scenie „Zemsta" Al. hr. 
Fredry. Uświetni wieczór czwarty gościnny występ 

,!St. Knake-Zawadzkiego, znakomitego tragika z 
(Warszawy' w mistrzowskiej roli Cześnika, którą o- 
bok Wojewody w „Mazepie" zalicza artysta do 
swych popisowych kreacyi. Inne role grają pp. 
Grylewska (Klara), Sznaye-Andruszewska (Podsto- 
lina), Kucharski (Wacław), Ryszkowski (Rejent), 
.Trzywdar (Dyndalski), oraz Zbucki (Papkin). Re- 
‘żyseryę sztuki prowadzi dyr. Jarniński.
ą WICHURA. Przez cały wczorajszy dzień szalała 
nad Krakowem i okolicą niebywała wichura, połą­
czona. z deszczem i śniegiem. Były momenty, że 
fale wichru i deszczu przybierały formę huraganu. 
Skutki wichury są znaczne; widać szczególnie na 
przedmieściach zerwane parkany, oraz powyrywa­
ne drzewa i leżące po parkach na chodnikach po­
łamane gałęzie. Przy ulicy Kremerowskiej wiclior 
wywrócił parkan, taksamo w Parku Krakowskim 
i w przyległych do niego ogrodach. W kilku miej­
scach w śródmieściu w położonych bliżej dzielni­
cach miasta wiatr zerwał szyldy wystawowe i po­
rozbijał szyby w oknach. Ruch w mieście zamarł, 
na ulice wychodzili tylko ci, których zmuszał do 
tego obowiązek.

SZKONTRUM KASY M. KRAKOWA. Na pole­
cenie Gen. Del. przeprowadził radca nam. Roman 
Żurowski, przy współudziale czterech urzędników 
fachowych, ścisłe szkontrum Kasy m. Krakowa, 
które wykazało, że księgi kasowe, jak i dzienniki 
są prowadzone wzorowo pod każdym względem i 
zgodnie z istniejącymi przepisami i zasadami bu- 
rhalteryi oraz że Kasa znajduje się w największym 
porządku, co należy zawdzięczać zarządzeniom 
Izby obrachunkowej, zmierzającym do ściślejszego 
kontrolowania czynności Kasy i likwidatury.
£ ZWINIĘCIE URZĘDU DLA SPRAW ' JEŃ­
CÓW. Z dniom 1 maja br. została ekspozytura 
państwowego Urzędu dla spraw powrotu jen­
ów, uchodźców i robotników zwiniętą. Wszel­

kie sprawy dotyczące powrotu J. U. N. załatwia 
konusaryat tegoż urzędu znajdujący się na sta- 
cyi zbornej W. P. (Dworzec towarowy) objekt 
111, telefon 3250, między godziną 10 a 12.

SPRZEDAŻ MĄKI AMERYKAŃSKIEJ. Magi­
strat krakowski zawiadamia, że sprzedaż mąki a- 
merykańskiej na 21 odcinek legitymacyi zbiorowej 
przedłuża się do środy, dnia 7 bm. włącznie.

TEATR TURSKIEGO NA PROWINCYL Znany 
artysta i autor p. Stefan Turski wyrusza w pierw­
szych dniach maja ze swoim zespołem na wycie­
czkę artystyczną po Galicyi i Królestwie Polakiem. 
Sympatyczna drużyna, w skład której wchodzą pp. 
Zalewska, Bienin Rozwadowska, Rotterowa, Czer­
wiński, Jaworski, z autorem na czele, odegra o- 
statnią nowość Turskiego, arcywesołą, aktualną 
krotochwilę pt. „Komedya ludzi sytych", a w Kró­
lestwie również „Miłostki wojenne". Tournee obej­
muje w Galicyi: Tarnów 5, Rzeszów 6, Przeworsk 
7, Jarosław 8, Przemyśl 9, Jasło 10, Sanok 11, 
Krosno 12, Gorlice 13, Nowy Sącz 14, Bochnia 15 
maja. — W Królestwie Polakiem: Sosnowiec 17 i 
18. Będzin 21 i 22, Zawiercie 19 i 20, Dąbrowa 
Górnicza 24 i 25 maja,. Następnie Częstochowa, 
Piotrków, Łódź, Kalisz itd.

PORANEK OPEROWY ku uczczeniu 100 rocz­
nicy urodzin Stanisława Moniuszki odbędzie się w 
niedzielę. 4 maja br. w sali Tow. Lekarskiego. — 
Bogaty program wykonają najznakomitsze siły 
artystyczne naszego miasta. Bilety do nabycia i J. 
Rudnickiego, Linia A-B.

PORANEK MUZYCZNY ku czci S. Moniuszki 
odbędzie się w niedzielę, 4 bm. w sali Kasyna woj­
skowego, a nie w sali Tow. Lekarskiego, jak afi­
szami zapowiedziano. Zmianę te spowodował li­
czny napływ zgłoszeń po bilety, wskutek czego 
dotychczasowa sala porankowa byłaby za szczu- • 
płą na pomieszczenie wszystkich słuchaczów. Bo­
gaty program obejmie fragmenty z najwybitniej­
szych oper Moniuszki, w wykonaniu pp. Hendri- 
chówny, Rawicza, Ludwiga i Tarnawskiego. Po­
ranek poprzedzi prelekcyą dr Józef Reiss.

DWA WYSTĘPY TANECZNE RITY SACCHET- 
TO odbędą się w sali Kasyna wojskowego, a to: 
pierwszy w niedzielę, dnia 4 maja, drugi w ponie­
działek, dnia 5 maja br. Bilety na pierwszy występ 
wysprzedane, na drugi donabycia u J. Rudnickiego, 
Linia A-B.

CIELĘCINA PO 13 KORON. Związek Spółek 
producentów bydła i trzody chlewnej ..Dobytek" 
zawiadamia, że na skutek interwencyi kierowni­
ków konsumów urzędniczych wyrębywać będzie 
w swej jatce przy placu Jabłonowskich w ponie­
działki, środy i soboty popołudniu od godz. 2 i pół 
cielęcinę po K 13 za 1 kg. dla członków konsumów 
urzędniczych za okazaniem legitymacyi członko­
stwa konsumu.

WOLNE MIESZKANIE. Jak nas informują, przy 
ul. Szlak I. 10, J p. stoi wolne mieszkanie przeszło 
od pół roku. Właściciel kamienicy wzbrania się 
wynająć mieszkanie, zgłaszającym się osobom.

WALKA Z LICHWĄ. Na murach Krakowa po­
jawiła się następująca odezwa do obywateli: Na 
mocy porozumienia się z „Komitetem walki z li­
chwą" oraz z dyre 
stępuje straż obyw 
pieniu paskarstwa 
która niepowstrzymana i niezwalczona stoczyć mo­
że organizm państwa i doprowadzić do nieobli­
czalnej katastrofy. — Działalność ta może wydać 
owoce jedynie pod warunkiem, że cały ogół oby­
watelstwa czynnie i gorliwie weźmie w niej udział. 
Należy sobie uświadomić, te każdy będzie walczył 
we własnym interesie, ą także dla utrzymania spo­
koju i ładu społecznego. Kto uchyla się, popełnia 
przestępstwo, staje się współwinnym, dopomaga 
bandytyzmowi z góry, jaki szerzy zbrodnicza spe- 
kulacya. Każde nadużycie musi być podane do wia­
domości „Komitetu walki z lichwą". — Obywatele 
i Obywatelki od Was tylko zależy, aby lichwa 
była zwalczona. Waszemu solidarnemu wystąpie­
niu nie oprze się banda lichwiarzy. Do pracy za­
tem!

Zgłaszajcie wypadki nadużyć do komend dziel­
nicowych Straży obywatelskiej lub wprost do biura 
przy Naczelnej Komendzie (w pałacu Larischm pi. 
W W. Świętych 1. 6, parter), gdzie znajduje się Ko­

kęyą policyi w Krakowie, przy- 
atelska do współdziałania w tę- 
iilchwy, tej choroby społecznej,

mitet dła zwalczania lichwy. — Komitet walki > 
lichwą. Naczelna Komenda Straży obyw.

TYTOŃ DLA STRAŻY OBYWATELSKIEJ. Ko­
menda Straży obywatelskiej dzielnicy V komuni­
kuje: Na zasadzie zezwolenia dyTekcyi skarbu, 
mogą wszyscy członkowie Straży obywatelskiej 
dzielnicy V zakupić sobie podczas służby tytoń m 
skonfiskowanych zapasów.

ARESZTOWANIE NIEBEZPIECZNEGO WŁA­
MYWACZA. Wczoraj aresztował insp. poi. Scbim» 
heimer 23-Ietniego Zygmunta Bergera, poszukiwa­
nego od dłuższego czasu włamywacza. Dopuścił się 
on całego szeregu włamań w dzieln. Kaźmierz i 
Stradom. Berger należał do szajki włamywaczy, 
na czele której stał Natan Zuckermann, areszto­
wany przed kilku dniami.

ARESZTOWANIE SPRAWCY NAPADU W LA- 
PANOWIE. Jak już donosiliśmy w marcu, kilku 
bandytów dokonało napadu rabunkowego na ro­
dzinę Alsterów w Łapanowie. Aresztowano swoje­
go czasu jednego z tej szajki Kolosettiego, który 
został już skazany na 12 lat więzienia. Obecni? 
aresztowano 21-letnicgo Jana Antolaka, ukrywa­
jącego się przez dłuższy czas na Kazimierzu.

KRADZIEŻ GUM DO SAMOCHODÓW. W Kro 
śnie na szkodę inż. Prokopowicza skradziono przed 
kilku dniami 6 pneumatyków i 4 płaszcze gumowe, 
łącznej wartości 29.000 koron. Onegdaj. jako spra­
wcę tej kradzieży, aresztowano w Krakowie Zygm. 
Schiffa. Spólnik jego, Jan Markuszewski, zbiegi 
Gumy odebrano i oddano właścicielowi.

KRADZIEŻ KONI. Onegdaj w nocy z koszar im. 
Dąbrowskiego, przy ulicy Kościuszki na Zwierzyń­
cu skradziono dwa rasowe konie, wartości 25.000 
koron. Konie były własnością p. E. Krauza, handla­
rza koni.

WZIĄŁ ICH NA KAWAŁ. W Wieliczce urządzili 
sobie górnicy zabawę, której aranżerem był Tytus 
Przybyszewski. Tak zaaranżował uroczystość, że 
zabrał wszystkie pieniądze komitetu i zbiegł do 
Krakowa, urządzając sobie tu dalszy ciąg zaba­
wy. Przerwała mu ją jednak polieya i umieściła 
go w aresztach „pod Telegrafem".

KONFISKATA SKÓR. Wczoraj skonfiskowała 
polieya w Podgórzu u Perlbergera przeszło 200 kg. 
skóry podeszwowej.

WIEDEŃ ŚEZ ARYSTOKRAt.YL Arystokraty­
czny Wiedeń, w którym Jla dorożkarza lub kel­
nera każdy przyzwoicie od?>any klient muGał byc 
hrabią lub baronem, pozbawony yfst obe.-me ary- 
stokracyi. Niemiecko-au jbtyacki1 zgromadzanie na­
rodowe rozporządzeniem’ z dnia 3 kwietnia !9i9 r, 
zniosło wszystkie tytuły. Kc- by arzędowni i nazwał 
się księciem czy hrabią, albo też umleś.ił przed 
śwojern nazwiskiem szlacheckie ,,'on“ będzie ska­
zany na 20.000 koron grzywny lub na karę więzie­
nia do sześciu miesięcy. W prywatnych stosun­
kach natomiast wolno jest „całować rączki pani 
baronowej", jak również l stonoszowi nie zabro­
niono doręczyć listu, adresowanego do . jaśnie c- 
świeconego księcia". Tytuł eksceiencyi również nie 
istnieje. Natomiast pozostały tytuły „regierungs- 
ratów", „hofratów", „kommerzierratów", albowiem 
są to godności, które nadaje w dalszym ciągu rząd 
republikański, przyczem słowo „bofrat" ni-i ozna­
cza radcy dworu, lecz wyprowadza się jo od azw: 
„Gerichtshof", „Rechnungsrat" itp. Dawne ordery 
wolno każdemu nosić; ale nowych rząd republikań­
ski nie przyznaję.

BOJKOT TOWARÓW NIEMIECKICH W AME­
RYCE. Wskutek ożywionej agitacyi „American 
Dcfence Society" w Nowym Joiku, już przeszło 
700 składów kupieckch wywiesiło tam plakaty z 
napisem: „W tym składzie nie sprzedaje się radne­
go artykułu pochodzenia niemieckiego".

OSAKA. Ośrodek przemysłu japońskiego, miasto 
Osaka, na które z dumą spoglądają Japończycy, 
rozrosło się w czasie wojny do rozmiarów milio­
nowego miasta. Powstało ono, wedle podania, za 
czasów pierwszych japońskich cesarzy. Nad mia­
stem góruje zamek z przed 2 i pól tysiąca lat 
Podczas wojny powstały naokoło miasta olbrzy­
mie fabryki amunicyi i materyałów wybuchowych, 
odlewarnie, arsenały i warsztaty okrętowe, które 
zmieniły fizyognomię miasta i zatarły zupełnie je­
go starożytny charakter.

•----- -o------

Salon mód ANTONINA KAPkLUSZEDAMSKIE
Kraków. Floryańska L. 13. — Oficyna I. p.
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Z KRAJU.
BOCHNIA. (Dwa wiece). Na czwartek 

zwołali tu wiec posłowie piastowi, Rudnik 
i Kiernik. Wiec był bardzo liczny. Chłop Ru­
dnik mówił krótko i bez demagogii, za to 
adwokat, dyrektor, prezes, wicemarszałek i 
t. p. p. Kiernik doprowadził do czerwoności 
klasowy egoizm chłopa. Judził przeciw mia­
stom. które miały zjeść amerykańską mąkę 
i smalec, dla chłopów rzekomo przysłany a- 
takował nauczycielstwo za to, że chce chło­
pu zabrać ziemię dla siebie, a księży, że 
zdzierają chłopów. Jako tłumaczenie, pry­
watnie dane tej wojowniczej niekulturalnej 
mowy podają słowa p. Kiemika: nie chce 
mnie poprzeć inteligeneya, to ja'się oprę na 
chłopach. Nie ma to, jaki taki idealista...

W niedzielę odbyło się zebranie członków 
i sympatyków demokracyi narodowej. Zagaił 
zebranie prof. St. Fischer, przewodniczył dyr 
Kurowski — referował red. Stan. Rymar z 
Krakowa. Wiec trwał parę godzin, a wyka­
zał zupełną zgodność w zapatrywanich na 
obecną chwilę. *

Towarzysz Barlicki oświadcza, 
że „sejm już siebie moralnie 

przekreślił".
Towarevsa Barlicki i Perl, a za nimi towa­

rzysz Moraezewski z Daszyńskim — pragną roz­
bić Sejm. Rozbić czem prędzej, zanim utworzy 
się większość, która wyłoni z siebie rząd parla­
mentarny.

Towarzysz Barlicki piszę w „Robotniku":
«Zahartowani w boju o wolność i prawa, ro­

botnicy cofać się z raz obranej drogi nie umieją. 
1 nie cofną się, gdy im stanie w porzek Sejm, ten 
Sejm co to na stany wyjątkowe bez żadnej ży­
wej racyi przyzwala, co toleruje gwałty i nadu­
życia adaninisuracyi, urzędnictwa i żandarmów, 
co radząc prawie trzy miesiące, żadnej zasadni­
czej reformy nie uchwalił i nie przeprowadził; 
Sejm „ludowy", który do dziś dnia nie zdołał 
przyłączyć ziem byłego zaboru pruskiego, tole­
rując nędzną i nikczemną politykę Korfantych, 
Grabskich j tym podobnych intrygatów; ten 
Sejm — powtarzam — co patrzy bez wstydu na 
ufdzę polskiego żołnierza, na poniewierkę bez- 
d‘knnych, dzieci i wdów!

Sejm w dniu 29 kwietnia moralnie siebie już 
przekreślił. Sprawa prawdziwej Republiki Pol­
skiej ludowej nie może tkwić dłużej w grząskiej 
i reakcyjnej masie obecnego Sejmu!“

.Towarzysz Barlicki jest mocny w gębie i mo­
cny w piórze. Towarzysz Barlicki niechybnie 
byłby gotów pójść śladem Lenina i rozpędzić 
Sejm przy pomocy bolszewickiej hordy. Do- 
pieroby Ław, Barlicki pokazał, jak umie rzą­
dzić,

« • «
Jak donieśliśmy na posiedzeniu 20 Kwietnia, 

po odrzuceniu wniosku w spranie 1 maja, so­
cjaliści wszczęli awanturę niesłychaną. P. Kle­
mensiewicz krnyczai nawet, że nie braknie ko- 
ęopii".

„Gazeta Warszawska" piszę w tej sprawie: 
y „Grupa posłów socyalistycznych zachowuje 
się w Sejmie tak, jakby była złożona z jaski­
niowców, z jednostek gruboskórnych i uwsteez- 
idonych moralnie, pod względem obyczajowym, 
stojących na poziomie apaszów. Posłowie socya- 
listycąm zachowują się tak we własnym Sejmie, 
jak niegdyś zachowywali się Rusin! w Sejmie 
galicyjskim, albo prawicowcy rosyjscy z pod 
/maku pp. Puryszkiewicza i Markowa iw Dumie 
Petersburskiej.

Nie dziwiliby&ny się wcale, gdyby roli heca- 
rzy i aranżerów burd sejmowych podejmowali 
się z ramienia socjalistów tacy specyaliści, jak 
up. „towarzysz" Pużak albo „towarzysz" Kle- 
meneiewicz itp. Na wczorajszem jednak posie­

dzeniu, burdą niezadowolonych socjalistów, kie 
rował sam leader par ty i, poseł Daszyński, który 
jak się okazało, potrafi to lepiej robić, niż prze­
znaczony do robienia tumultu w Sejmie „towa­
rzysz" Pużak.

Poseł Daszyński wprost wył jak stary pa­
wian, wył głosem rozdzierającym, płaczliwym, 
zaw-odzącym, tak, iż chw ilami mogło się zdawać 
że to jakiś dziad podkośeielny żali się na niedolę 
własną i odwołuje się do miłosierdzia przecho­
dniów'.

Czegoś bardziej wstrętnego, mniej stylowego, 
trudno sobie wyobrazić. I pomyśleć, że w ten 
sposób poniewiera się „duch" człowieka, który 
rości pretensyę do przewodnictwa w narodzie, 
a przynajmniej przewodniczenia klasie robotni­
czej, klasie szanownej, której dola powinna, być 
troską każdego szlachetnego człowieka w Pol­
sce! Gdybyż jeszcze ten bezprzykładnie ordy­
narny animusz posła Daszyńskiego, wypływał z 
namiętności szczerej, z nieokiełzanego tempera­
mentu, iz przekonania, że w ten sposób spełnia 
się jakiś święty obowiązek, wyraża się ból du­
szy własnej, głęboko dotkniętej...

A gdy się pomyśli, z jaką godnością zachowy­
wali się tacy mistrza jego, jak stary Liebknecht, 
Babel itp., to doprawdy, uświadomienie sobie te­
go staje się przyczyną cierpkiego bólu dla każde 
go rzetelnego Polaka".

Sprawa Rjeki.
Wiedeń. (PAT). Biuro koresp. donosi z 

Paryża: W Izbie włoskiej oświadczył Orlan- 
do, że dla Wioch niema takiego rozwiązania 
kwestyi Rjeki, któreby wprowadzało wspól­
ność posiadania. Zanim nie zostaną Usunięte 
różnice zdań między sprzymierzeńcami, to 
zawarcie pokoju przy udziale Włochów jest 
niemożliwe Nawet przy zgodzeniu się na 
pewne warunki, nie móanaby mieć pokoju, 
któryby odpowiadał temu, co rozumiemy 
pod pokojem powszechnym. Otwarcie mó­
wiąc, położenie teraźniejsze jest bardzo po­
ważne i może stać siec jeszcze poważniejszem.

Za pośrednictwem Stowarzyszenia „Fran- 
cya-Włochy" wystosował prezydent republi­
ki orędizie do Włoch, w którem powiedziane 
jest: Włochy i Francya były w czasie woj­
ny ściśle złączone, poraostaną więc także złą­
czone w czasie pokoju. Oziębienie tej przy­
jaźni byłoby katastrofą dla cywilizacyi ła­
cińskiej i ludzkości. Francya, wierna swoim 
zobowiązaniom, pójdzie ręka w rękę z Wio­
chami.

Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. 
Spór między Włochami a sprzymierzonymi 
zostanie najprawdopodobniej załagodzony. 
Rolę pośredniczki objęła Francya,

KREDYT DLA WŁOCH.
Waszyngton. (PAT). Reuter donosi: 'Ah- 

gielski urząd skarbu wyasygnował Włochom 
50 milionów dolarów na zapłacenie zamó­
wionych w Ameryce środków żywności i a- 
municyi.

WEZWANIE DELEGATÓW AUSTRYACKICH.
Wiedeń. (PAT). Wied, biuro koresp. do­

nosi: Najwyższa rada sojuszników sprzy­
mierzonych uchwaliła zaprosić austryackich 
delegatów do przybycia dnia 12 maja wie­
czorem do St. Germain—Laye, celem roz­
trząsania warunków pokojowych s, mocar­
stwami sprzymierzonemu

Tajne traktaty b. Europy.
Amsterdam. (PAT). Paryski sprawozdaw­

ca „Daily News" donosi, że Rada trzech mia­
ła do przezwyciężenia wiekie trudności ja­
kie się wyłoniły w kwestyi dalekiego wscho­
du. Istnieją tajne traktaty, których dotrzy­
mania domaga się Japonia. „Daily News" 
donosi, że Wilson zajmuje w tej sprawie zu­
pełnie jasne stanowisko, podobnie, jak w

sprawie konfliktu z Włochami. Nie jest ón 
związany żadnym układem i jest zasadniczo 
przeciwny żądaniom, któreby miały naruszać 
prawa Chin." Angielscy i francuscy członko­
wie Rady podzielają zdanie Wilsona, są jed­
nak związani tajnymi traktatami.______ t ,

Sąd nad Wilhelmem.
Paryż. (PAT). Radio wied. biuro koresp. 

Z Waszyngtonu donoszą, że b. cesarz Wil­
helm ma stanąć przed trybunałem, z pięciu 
członków, mianowicie: po jednym ze Stanów, 
Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii, Francyi, 
Włoch i Japonii. Siedzibą trybunału będzie 
Genewa. Stany Zjednoczone będą reprezen­
towane przez Taffta albo przez Hughesa, —- 
względnie przez senatora Roota. Anglię re­
prezentował będzie w trybunale ambasador 
Readinge.

TROCKI PRZEWIDUJE UPADEK.
Helsingsfors. (PAT). Na posiedzeniu rady ko­

misarzy ludowych Trocki oświadczył, że na 
wschodnim francie walka jest niebezpieczna, 
ponieważ generałowi Kołczakowi udało się zor­
ganizować wszystkie przeciw rewolucyjne siły. 
Na nieszczęście w armii bolszewickiej jest zna­
ło komunistycznych robotników, a żywioł chłop, 
ski, wciągnięty do armii gwałtem, ulega łatwo 
propagandzie pacyfistycznej. Dezercye są bar­
dzo liczne. Jeżeli Kazań będzie wzięty wówczas 
wygłodzone tarytorya północne nie otrzymają 
zboża z okolic nad dolną Wołgą.

WOBEC UPADKU BOLSZEWIKÓW.
Wiedeń. (PAT). W. b. biuro kor. donosi iskro- 

wo z Londynu.: Kurs papierów wartościowych 
rosyjskich podniósł się znacznie w dniach osta 
tnich na giełdzie londyńskiej.

F1NLANDYA REPUBLIKĄ.
Wiedeń. (PAT.). W. b. kor. donosi iskrowo z. 

Paryża: z Helsingsforsu donoszą: Sejm liński 
odrzucił monarchiczną formę rządu 138 głosami 
przeciw IG.

DYMISYA HINDENBURGA.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa donosi, że 
Hiindenburg nadesłał Ebrtowi pismo, w któ­
rem oświadzca, że z chwilą podpisania pre-, 
liminarzy pokojowych będzie uważał swoje; 
zadanie za skończone, oraz, że ze względu 
na jego poglądy i na przeszłość, w obecnym? 
czasie nie może sprawować dalej swego 
rzędu. Ebert odpowiedział’ Hindenburgawi*  
dziękując mu mieniem narodu za jego do-j 
tychczasową pracę, której mu naród niemie­
cki nie zapomni.

Pryw. Szkoła Prawa
Or. HENRYK OSTROWSKI ..cooex ‘

Kraków, ul. Studencka L. 5 
388 (prawy parter)

Przygotowuje wszystkich egzaminów 
i rygorozów uniwers. — Lekcye pojedyn. i zbiorowe. 

Wypożycza skrypta i skróty.
buP*«  pleamne, umożliwia- 

IkSjłM jące bez obrywania od zajęcia
i zmiany miejsca pobytu dokładne i pewne przygoto­
wanie się. — Zmiany polityczne uwzględnione. 
Dla Króiewiaków specyalne warunki.

Wszelkie informacye bezpłatnie.
Przy|muje od 3 de 4 popołudniu.

CUKIERNIA
RESTAURACYA KAWIARNIA

Kraków, Stolarska 13 
wydaje śniadania, obiady i kolacyo po eonach 
przystępnych. — Przekąski zimne i gorące.— Codsień' 

świcie elastka. 303

Ważne dla Pań! Polska Spółka krawiectwa damskiego
------------------ - “ JAN JAWORSKI I Ska, Kraków, Basztowa n

Wykonuje kostyumy angielskie i francuskie, płaszcze, suknie i t. p. po cenach umiarkowanych.
Uwaga 1 Dla pań orzeiezdnYch wvkonuie wszelkie zamówienia w iednym dniu. - «6
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Kursa maturyczne i uzupełniające 
KRAKÓW sa 

Ofł fi Grodzka 32/11.99
przygotowują pod kierownictwom fachowom do:

1 Matury gimnazyalnej i realnej oraz seminaryalnej- 
2. Egzaminów wstępnych do poszczególnych klas oraz 
pojedynczych przedmiotów. 3. Korepetycje. Kurs ko­
respondencyjny dla zamiejscowych umożliwia, dokładne 
i szybkie przygotowanie się do egzaminów bez potrzeby 
zmiany miejsca pobytu. Najwybitniejsze siły. — Ceny 
najniższe. Prospekty bezpłatnie. — Informacye i zgło­
szenia w kancelaryi’ kursów codz od 11—12 i 4—8

pl ■

i

MIKROSKOPY E
CYSTOSKOPY f 
GASTROSKOPY »

357 polecają po cenach fabrycznych
Dostawcy Klinik Uniwersytetu Jagiell. i Szpitali Kraj.

Stanislw BARAK 1 Ska
Magazyn Instrumentów Łekarsko-Naukowych

KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA 6.

Nr. 84.a.

KAPELUSZE
DAflOKIE 

wiosenne oraz żałobne 
w wielkim wyborze.

Przyjmuje wszelkie w za­
kres modniarstwa wcho­

dzące roboty. 309,

Jadwiga Merowa
Rynek, linia A-B 43, I. p., 
nad sklepem Wp. Wiskidy.,

PRACOWNIA UBIORÓW 
wojskowych I cywilnych 

Wincentego Żmudy 
kyłego leglenUir 

w Krakowie, ul. i. Tomana 21 

wykonuje dla wojska pol­
skiego mundury, ściśle we­

dług przepisu. 374

Dam 500 koron 
za wyszukanie mieszkania 
składającego się z 3 do 4 

pokoi i kuchni.
Dzielnica obojętna.

Zgłoszenia dla Z. B. do 
Admin. .Ilustrow. Dzien­

nika Polskiego*.  375

Nadszedł większy transport 
oryginalnych szwedzkich wirówek § 

do odtłuszczania młaka
słynnej marki

USDECIA DIABOLO
\ w wielkościach 70 Itr. i 130 itr. 

działalności na godzinę.j ------ ■
$ Sprzedaż częściowa i hurtowna |
^A^KapellneriBrat

Biała-Bielsko
ulica Główna L. 1.

Kupuję i sprzedają 
złoto, srebro, brylanty, perty 
i wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, oraz sztuczne 
zęby. Plącę najwyższe ceny. 

Józef Cyankiewicz
Sławkowska 24 

(sklep zegarmistrzwsko- 
jubilerski. 296

Maszyna«pisaiia 
dobrej marki w dobrym 
stanie do sprzedanie. 
Zgłoszenia do Administr. 
„llastr. Dziennika Polsk.*

Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
! w Krakowie, ul. Wiślna 3

Dział
Bławat no ■ Galanterio ny

poleca no cenach znacznie zniżonych:
Materysty na ubrania męskie, damskie i dla dzieci. 

Jedwabne materye czarne i kolorowe. 
Kloty i szersze na podszewki, Watalina.

Barchany kolorowe i białe, Płótna lniane i konopne grube, 
Płósianka kolorowe.

Szala i chustki jedwabne.
Chustki na głowę — filanelkowe i inne. >
Koszula męskie, Płaszcza męskie i dla dzieci. 
Obuwie męskie, damskie i dla dzieci.
Ubrania dla robotników i dla chłopców. /
Staniczki damskie — batystowe i perkalowe.' 
Fartuszki, Pończochy damskie i dla dzieci, Y 
Skarpetki męskie, Szaikł. '
Sienniki, worki, ścierni, ręczniki, — Terby ręczne targowe. 
Sukna do wycieraniu posadzek.
Szpagat cienki i gruby do wiązania. 
Sznuro ,/adta do bucików. — Przędza szewska.
Kapsie, Zatrzaski, Koronki i Hafty. — Wstążki, 
liuzikt wszelkiego rodzaju do bielizny, ubrań męskich i damskich.

Sprzączki, Haczyki. Wieszadła.
Mydełka i artykuły toaletowe Grzebienie, Szczotki, Perfumy. 
'Aparaty do golenia. — Nożyczki, Scyzoryki.
F»rby „Paiaiyn**  do farbowania materyi — w różnych kolorach. 
Sprąedaż t-.urtowua i detailiczna. Ceny zasranie zniżone.
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Spadkobiercy

Fiila: Grzegórzki, aaprz. ColL ned.

do najskromniejszych.

EŁshumacye i przewozy zwłok do róż­
nych miejscowości i wszystkich krajów.

Na składzie trumny metalowe, dębowe
i z miękkiego drzewa.

Wielki wybór wieńców oraz
przyborów pogrze­

bowych.

Ważne P.T. Rolnicy!
3S5

Z powodu trudności przewozowych 
oraz braku wagonów 

najwyższy czas 
zamawiać obecnie pod zasiewy jesienne z braku in- 

• nyeh nawozów, by takowe na czas otrzymać, 
i Kajnit, Sole potasowe wysokoprocentowe, 
; GipS naWOZOWy, bardzo skuteczny nawóz — 
: nadający się pod wszystkie uprawy i do każdej 
‘ gleby. — Dostarcza się tylko całowagonowe posyłki 

każdego gatunku.
Bflateryaly budowlane c

WAPNO, CEMENT, UIPS murarski i sztukatorski, 
DACHÓWKA asbestowa, ASBEST, ZENIT. 

Wszystko tylko w ładunkach cało wagonowych 
z szybką dostawą poleca firma 

JAN BODUCH
Hurtowna sprzedaż oraz skład nasion i nawozów 
sztucznych, artykułów budowlanych i narzędzi rolnicz. 
ŻYWIEC, Rynek 22, obok kość, farnego.

w Krakowie, ul. Sławkowska 1. 
Biuro sprzedały żelaza 
hut {laskich i galicyisk.

Żelazo walcowane (płaskie, okrągłe, kwadratowe), 
Kształtniki i dźwigary,
Szyny kolejowe, kopalniane, podkłady I zwrotnice, 
&onstrukcye żelazne, 
żelazo na zimno walcowana,
Żelazo na podkowy,
Osie wozowe (zwykłe i apretowane),
Obręcze kół, kute,
Śruby i nity,
Orut (walcowany, ciągnięty i o powłoce metalowa]), 
Gwoździe,
Blacha (gruba cienka I ocynkowana), 
Rury lane (wodociągowe, gazowe i odpływowe), 
Odlewy dla kolei państwowych,
Odlewy handlowe (płyty kuchenne, ramy, rukzla, 
Półfabrykaty,
Surówka I hematyt.

366

Wysyłka tylko w ładunkach całowagonowych.

POGRZEBOWY
Fr. Nowińskiego
Kraków, ul. Mikołajska 12.

Urządza pogrzeby od najwspanialszych

W dniach najbliższych nadejdzie -8 
trzeci transport 

MASZYN <to PISANIA
różnych systemów, a porały do powielania,- oraz przybory do maszyn, 
prawdziwe amerykański. radyrki (gumy) do maszyn do pisania, 
wstążki amerykańskie i kalki. — CENY BEZKONKURENCYJNE.

Smcyalny warsztat reparacyjny.
Wszelkie reparacye maszyn pisarskich wykonuje 
w najkrótszym czasie, starannie i po niskich cenach

RUDOLF NOWAK
Kraków, uh Grodzka 44. — Tel. 3S4L

K9E»
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